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Nr. 40. Kraków. Poniedziałek 24 Stycznia 1916. Rok X X IV .
PRENUMERAT A wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 nor. 60 h., W italnie  

'7 nor. 80 h., rocznie 30 K. 
za odnoszenie do domu Jopłuca się 

60 nal. miesięcznie.
Na prowincję z jednorazową prze
syłką pocztowi miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 E 60 h., rocznie 38 K. 
Na prowincję z dwukrotna przesyłką 
pocztową miesięcznie 8 K 9. h. kwar

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwarwdnle 
12 K, w innych panoiwacn kwarta, 
nie lo K. Zmiana adresu 4 haierzy.

Cena numeru pojedyi czego 
6 halerzy.

OGŁOSZENI* (Insermyj przyjmuje Administrrzsyi 
Komunikaty prywatne po kronice:
SCO WE ogłoszenia i prenumeratę 
W. Uzarsldegr. W Stanisławowie 
Runi&n księg., V-  BySiok główne 
E. Biaum Wien I, E, MuSSe Wien

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

Listy pieniężno, priekuy na prenu
meratę i mseraty radsyłkó naloty 
(ranko dc i  dministracyi „Głosu Na
rodu". — Prenumeratę oprócz upo- 
watnionycn agencyi przyjmuje katdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama
cje nieopieczętowane nie podlegaj, 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
ADRES RED: DL (w. Tomasza L Sft. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracji i iruaral Nr 6S44 
Adr. telegr: „Głos Narodu" Kraków,

Nad Dniestrem i Prutem.
Urzędowo donoszą dnia 2;!. stycznia 1910.
Na wzgórzu Dołzok na północ od Bojanu 

nad Prutem wysadziliśmy miną w powietrze 
przedwczoraj wieczorem rosyjski okop. Z trzy
stu ludzi załogi zdołano odgrzebać tylko kilku 
żywych.

W nocy z wczoraj na dzisiaj spędziły nasze 
wojska nieprzyjaciela na tymsamym ubszarze 
z jednych z jego oszańcow a ń ..

Na północny zachód ou U ściec zk a jeden przez.

Wiedeń, 24. stycznia, 
nas wzniesiony szaniec mostowy od dłuższego 
czasu stanowi cel walki licznych rosyjskich a- 
taków. Prawie codziennie przychodzi do walki 
wręcz. Dzielni obrońcy trzymają się wobec 
wszystkich Sztumów.

Na południe od Dubna nieprzyjaciel uziś rano 
po silnem przygotowaniu artyleiyą, zaatakował 
nasze stanowiska, zostai wśród rięzKlch strai 
dla siebie odparty.

Wojna z Włochami.
Urzędowo donoszą. Inia 23. stycznia 1910. Wiedeń, 21. stycznia.

Koło przyczóiKU mostowego lclm i.j, w z a -1 W obszarze Fliczu odparto atak słabszego nie- 
chodnlm odcinku gtzebie.ua karnijskiego i w po- J przyjacielskiego oddziału na 3toku ttonibo. 
szczególnych częściach frontu tyrolskiego odby-1 Jeden z naszych lotników obrzucił bombami 
b, _ię walki działowe. ! włoskie magazyny w Borgo.

Urzędowo donoszą, dnia 23. stycznia 1910. W M eń, 24. stycznia.

W Czarnogórze.
ojtładanie broni przez Czarnogórców trwa Porty adryatyckie Antivari i Dulcigno zosta-

W licznych punktach kraju złożono broń. | ly przez nasze wojska obsadzone, 
a póntocno wschodnim froncie Czarnogóry 

po- lało się ostatnimi czasy przeszło 1500 Ser-i Z ^ lęp ca  szefa sztabu generalnego v. Hoefer
bów i marszałek polny porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Wielka główna kw atera ogłasza dnia 23. stycznia 1916.

Zachodni teren.

Berlin, 24. siyeznia.

Koło Neuviile na północ od Arrac opanowały W Argonach po krótkiej walce granatami rę- 
nasze wojska po bkutecufem wysadzeniu min, cznymi ubsadziłiśmy kawałek uieprzyjacielskie- 
oajprzednlejsze nieprzyjacielskie stanowiska go okopu.
szerokości 250 metrów; 
Francuzów do niewoli.

wzięto przy te.n 71 Wojskowe zakłady na wschód od Belfomi ob 
rzucono bombami.

Wschodni i bałkański teren.
Położenie niezmienione. Naczelne kierownictwo armii.

Sprawozdawca berlińskiego „Der T ag“ do
nosi:

Z tych doniesień włoskich wynika wedle za 
patryw ania wyrażonego w „Der Tag", że na-; 
stąpi! r o z ł  a m między królem N i k  i t ą a woj
skiem. Oczywiście nie wpłynie to w poważniej
szy sposób na bieg wypadków w Czarnogórze. 
Wojskowe położenie kra ju  tego jest obecnie 
po stracie Łowczymi bez widoku powodzenia.

Z dzisiejszego doniesienia nac-zelnej Komen
dy austro-w ęgierskiej w \n ik a  natom iast, że 
rozbrajanie Czarnogóry jest w toku i że w 
północnej części kraju dożyło  broń 1500 żoł
nierzy.

„Die Zeit“ podaje uwagę „Corriere della Se- 
ra “ , że dalsza obrona Czarnogóry jest niemo
żliwą i wobec tego bezcelową, gdyż losy Bał- 
kanu nie rozstrzygną się w (Czarnogórze czy 
Alba liii, lecz chyba tylko w dolinie V a r d a r u  
(Macedonia), jeżeli się uda przeciąć tę  odżyw
czą arteryę, k tó ra  łączy państw a centralne ze 
wschodem. W związku z tem pisze „Secolo". 
„N ie należy robić sobie złudnych nadziei co do 
Czarnogóry-1.

Sprawozdawca wiedeńskiej „Reicbspost“ do
nosi:

Okoliczność, iż nastały  pewne trudności w 
w ykonaniu układu zawartego m iędzy armią 
austro-w ęgierską a  rządem  czarnogórskim , wy
zyskała nieprzyjacielska zagranica, aby ogło
si.', ±n na p  dudniow-ym wsi i;'d5ie grozi Austiro- 
V. ągrom niebezpiectoństwu.

Przyznaję, że bezwzględne zlożnie broni przez 
armię czarnogórską doznało zwłoki — w ypad
ki takie zachodzą z reguły pTzy większych ka- 
pitulacyach — niugę jednakże zapewnić, że nic 
nie jest tak  błędnem, ja k  obniżanie wartości 
naszych sukcesów w C^amogóize. Przyszłe w y
darzenia wykażą, że odkąd trw a wojna św iato
wa, położenie c. i k. sił zbrojnych w ogólności 
i w szczegółach nigdy nie było świetniejszein jak  
właśnie teraz, co jes t niemniej zeshigą armii 
jenerała K o e v e s a. N ikt z czarnogórskich 
podkom endnych nie jest w  możności zawrócić 
nas 7. drogi, ku  w ytkniętym  wielkim celom na
szym na południowym A dryatyku. .

Składanie broni przez Czarnogórców ma 
przebieg zadawalniający. Jesteśm y panami 
kraju, gdyż c. i k. wojska nie troszcząc się o u- 
układy, nie zwlekały, lecz kontynuow ały swe 
przedsięwzięcia w- każdym  wskazanym  kierun
ku. Ważno miasta w dolinie Z e t y  i kotlinie 
jeziora S k u l a i i *ą w naszym  ręku, a  n a  dro
gach wiodących przez Skutari ku  Albanii prą 
silne kolumny c. i k. wojsk zwycięsko naprzód.

Tenże sprawozdawca donosi wr późniejszym 
telegra mie:

Składanie broili stopniowo postępuje. Nasze 
wojska i wsuwają się poza tem w głąb kraju , bez 
godnych wzmianki utarczek. G d z ie c ię  spotka 
czarnogórskich żołnierzy wzywra  się ich do od
dania broni, poczeni pozwala się im wrócić do 
7,ajęć domowych. Ludności miejscowej, mimo 
wrodzonej jej wojowniczości nie uważa się za 
jeńców wojennych. Jest to szczególny znak ży
czliwości dla tego dzielnego, od czterech lat 
walczącego narodu; wywołuje to też objawy za
dów- olenia i wdzięczności. N a wielkiej części 
frontu rozbrajanie dokonuje się bez przeszko 
dy, a także wewnątrz, kraju  ludność w wielu 
miejscach dobrowolnie wydaje broń i wraca do 
domów. Gdzie natom iast wezw-anie nie znajdu
je natychm iastowego posłuchu, należy to przy
pisać nie tyle a g ita c ji jak raczej tej okoliczno
ści, że noszenie broni jest tu taj przyrodzonem 
znamieniem męskiej godności. W obec tego jest 
niekiedy koniecznością użyć siły i opornych od
staw iać jako jeńców.

Rokowania pokojowe rozpoczną się. dopiero 
7. chwilą, gdy będzie można uważać rozbrojenie 
za dokonane.

Nalegaria rodziny króla.

Aten. (Tel. pryw.) Pewien pos“ł oświadczył, 
jest nadzieja,; iż dyplomaoyi, a  zwłaszcza cór
kom króla Nikity w ostatniej chwili pow indzie 
się skłonić ojca, aby poszedł za przykładem 
królów serbskiego i belgijskiego. Chodzi też o 
honor państw  entonte.

Protest reszcz3itstwa krakowskiego
W ubiegłym tygodniu odbyło się w Kole ręko

dzieł niczo-mieszczańskiem licz.ne zebranie, na które 
przybyli wszyscy przedstawiciele Cechów i Sto
warzyszeń przemysłowych w Krakowie, znaczna 
ilość członków Koła mieszczańskiego i liczni Rad
cy miejscy. Przewodniczył radca miejski p. Koso- 
bucki.

Przystępując do porządku dziennego zawiado
mił przewodniczący zebranych, że w sprawie re- 
kian- rcyj właścicieli zakładów przemysłowych oraz 
przełożonych stowarzyszeń przemysłowych udała 
się dcputacya do władz wojskowych wraz z pre- 
zydyum miasta K iakow a.» Dzięki uprzejmości 
władz wojskowych otrzymano przychylne wyja
śnienia. Następnie sekretarz p. Stanisław Warmu- 
7.ek odezjtał obszerny memoryal Wydziału krajo
wego w sprawie odbudowy rękodzieła i przemysłu 
oraz udzielenia zasiłków dła zniszczonych wojną 
w-arstatów, dostarczenia gotówki kredytowym 
Kasom rękodzielniczym, uruchomienia Wojennego 
zakładu kredytow-ego dla stanu rękodzielniczo- 

przemysłowego. Z odczytanego menioryału dowie
dzieli się obecni o zgrozą przejmujących szkodach 
wyrządzonych w kraju w dziedzinie przemysłu i 
rękodzieła. Szkody te liczą się na setki milionów 
koron. Memoryał ten przedłożył w swoim czasie 
Wydział krajowy c. k. rządowi, prezydentowi mi
nistrów lir: Stiirgkhowi i ministrowi dla Galicyi Dr 
Morawskiemu. Przewodniczący stwierdza, że me
moryal zawiera wszystkie postulaty zniszczonego 
rękodzieła, przemysłu, uchwalone na zebraniach 
krajowego Związku Izb rękodzielniczych w Krako
wie oraz odbytej w Krakowie ankiety Wydziału 
krajowego.

1’. radca Jarra zauważył, że żądania te winny już 
stanowczo wyjść z dziedziny obietnic a wejść w sta- 
dynm wykonania; mówca zaproponował wyrazić 
Wydziałowy krajowemu uznanie za gorliwe zaję
cie się tą sprawą, tudzież zwrócić się do marszał
ka krajowego o energiczne doprowadzenie do sku
tku rozpoczętej akcyi na rzecz rękodzielników i 
przemysłów ców. P. radca Siemek wniósł, aby z tą 
samą prośbą odnieść się do Koła polskiego, Eksc. 
dra L. Bilińskiego, ministerstwa galicyjskiego, 
gdzie delegaci Krajowego Związku interweniowali 
i otrzymali gorące poparcie. P. Meresińsk, postawił 
wniosek, aby spraw tych szc-zpgólnie dopilnowali 
posłowie z miast i starali się o ich załatwienie. 
Wnioski jednogłośnie uchwalono.

Następnie przewodniczący dał wyczerpujące wy
jaśnienie w sprawie zniesienia moratoryum kończą
cego się z dniem 30. marca 1910, złożył sprawo
zdanie z odbytych w 'tej sprawie kontereneyj w Iz
bie handlowej i przemysłowej w Krakowie i po
czyni! dokładne wyjaśnienia tyczące się protestu 
krajowego Związku i Izby rękodzielniczej w Kra 
kowic przeciwko poczynionym przez Izbę handlową 
zarzutom i przeciw nielegalnie powziętym w insty- 
tueyi tej uehw-ałom w sprawie moratoryum. Po 
otwarciu dyskusji przemawiali radcy miejscy pp. 
prezes Izby rękodzielniczej W. Wajda, wiceprezes 
Z. oieinek, M Jarra, Bialik, T. Gramatyka, Milu
siński, Igiieki i pp. F. Peterek, i, Schleiehkom, 
W. Mere&iński, Pcczenik, Kleinberger i A. Stróżyu- 
ski. Ożywiona dyskusya wywarła na zebranych 
przygnębiające wrażenie z. pov, od u konferencji od
bytej w ministerstwie sprawiedliwości w Wiedniu 
dnia 14. grudnia z. r„ gdzie toczyły się narady nad 
odbudową moratoryurn. Ubolewania goetnem było 
stanowisko rzekomych delegatów Izby handlowej 
i przemysłowej pp. G. Bazesa i T. Epsteina a zwła
szcza wystąpienie p. Bazesa z cały m szeregiem o- 
skarżeń naszego kraju i narodu. P. radca Wajda 
omówił różnicę między stanowiskiem Koła pol
skiego, które dokładało wszelkich starań, aby kra
jowi ulżyć, podczas gdy w y j ą t k ó w  o k r a  k. Iz- 
b a li a n d 1 o w a i p r z e m y s 1 o w a a w s z c z c- 
g ó l n o ś c i  p. B a z e s  s t a r a j ą c  s i ę  a k c y ę  
t ę  u n i c e s t w i ć  negując Koło polskie, Związek 
•30 miast, Izbę handlową we Lwowie i Brodach, 
które to instytucye stanowczo oświadczyły się 
przeciw odbudowie moratoryum.

Po dyskusja odczytano następująco zgłoszone re- 
zolucye:

1) Zebrani uchwalają jednomyślnie wielkie uzna
nie dla prezesa Koła polskiego Eksc. dra L. Biliń
skiego, ministra dla Galicyi dra Morawskiego, pre
zydenta m. Krakowa dra Juliusza Leo oraz diu re
ferentów Koła polskiego pp. dra Stanisława Stc- 
słowicza. posła do parlamentu sekretarza Izby han
dlowej we Lwowie i dra Adolfa Grossa posła do 
parlamentu z m. Krakowa, za wszystkie zabiegi i 
obronę naszego kraju w sprawie moratoryum, prze
prowadzone w tak trudnych warunkach.

2) Zebrani w Kole mieszczańskiem rękodzielni
cy i przemysłowcy wszystkich Stowarzyszeń rę- 
kodzielniezo-przemysłowych w Krakowie na odby
tej w Wiedniu dnia 14. grudnia 1915 konferencji 
w sprawią moratoryum zajęła przez swoich rzeko
mych delegatów pp. Gustawa Bazesa i Tadeusza 
Epsteina stanowisko wrogie wobec naszego kraju 
i narodu i przez to minęła się ze swem przeznacze
niem jako instytucji powulanej do obrony prze- 
mj-słu, handlu i rzemiosła. Zamiast energicznej o- 
brony czynników, które reprezentuje, wniosła Izba 
handlowa przeciwko nim ciężkie oskarżenie opar
te na nieprawdziwych iniormacyach; w ten sposób 
postępując odwróciła się Izba w zupełności od 
swych członków, biorąc pod uwagę osobisty in
teres kilku swych przedstawicieli. Jako instytucya 
wykazała Izba handlowa dobitnie i rażąco zanie
dbanie obowiązku znajomości stosunków ekóuomi- 
cznj ch kraju.

3, Zt brani stwierdzają, że Izba handlowa w K ra-' 
kowie już od 1. stycznia 1915 r. dokładała wszel
kich starań, aby rozpoczęto zniesienie moratoryum 
mimo tego, że na terenie Galicyi toczyła się wojna 
a wszelki ruch handlowo przemysłowy z natury 
rzeczy był uniemożliwiony. Takie działanie Izby ' 
handlowej równało się oddaniu społeczeństwa na-1 
szego na pastwę lichwy i narażeniu kraju ugniem 
i mieczem zniszczonego na ruinę tudzież zniszczę-1 
nh  tlącego zaledwie życia gospodarczego. Z tych 
powodów wyrażają zebrani rękodzielnicy i prze-1 
mysłuwcy Izbie handlowej i przenysłowej w Kra
kowie głębokie ubolewanie. j

4) Zebrani uchwalają jednogłośnie zwrócić pi
semnie uwagę całego kraju i reprezentacji naszych' 
na. niewłaściwe stosunki, jakie panują obecnie w Iz 
bie handlowej i szkody, jakie z jej działalności dla' 
naszego przemysłu i rękodzieła, wynikają. j

5) Zebrani uchwalają jednogłośnie zawiadomić o 
niniejszych uchwałach ministerstwo sprawiedliwo 
ści w Wiedniu.

0) Zebrani uchwalają jednogłośnie zwrócić się do 
krajowego Związku Izb i Stowarzyszeń rękodz. 
przemysł. z siedzibą w Krakowie i do Izbą- ręko
dzielniczej w Krakowie, aby jako jedyne instytu
cye, kiórym rękodzielnicy i przemysłowcy zaufać 
mogą. poinformowały jak najdokładniej c. k. mini
sterstwo handlu oraz c, k. Komisarza Rządu p. de
legata Fedorowicza jako nadzorczą władzę Izby 
handlowej i przenysłowej o nielegalnej działalno
ści tejże, tudzież o niespełnianiu nałożonych na nią 
obowiązków. Zebrani stwierdzają, że działalność Iz
by spaczona jest we wszystkich kierunkach stanu 
rękodzidniczo-przemysłowego. Wobec tego obie Iz 
by rękodziehiiczo-przemybłowe powinny uprosić c. 
k. ministerstwo handlu o zbadaniu stosunków panu 
jących obecnie w Izbie nandlowej i przemysłowej.

7) Zebrani obywatele m. Krakowa protestują 
przeciwko niesłychanem i kategorycznie mijającem 
się z prawdą oświadczeniem p. G. bazesa, członka 
Izby handlowej, wypowiedzianem na konferencji 
w Wiedniu, dnia 14. grudnia. 1915., przez które 
kraj ciężko wojną dotknięty i zniszczony- oska: żył. 
Zebrani uważają p. G. Bazesa za osobnik* działa
jącego na szkodę naszego kraju i narodu, albowiem 
przez mijające się z prawdą udorioacye podane 
w Wiedniu, jak o byśmy ucuw:aii sio oo płacenia wie 
rzytelności nie z powodu ciężkiego położenia spo
wodowanego wojną, lecz wskutek symulacji, mógł 
w stosunku «ło nas wzbudzić nieufność c. k. rządu 
i innych krajów koronnych Ausnyi. Przez udziele
nie takiej informacji zaszkodził p. Bazes krajowi 
w ulgach podatkowych, zamierzonej pomocy ze 
stronj- państwa i wielce opóźnił rozpoczęcie odbu
dowy kraju przez c. k. rząd.

8) Zebrani stwierdzają, że p. G. Bazes z powodu 
oczernienia naszego kraju i narodu udowodnił nie- 
wątpliw ie nieznajomość ogólnych stosunków eko
nomicznych kiaju, a szczególnie kupiectwa, prze
mysłu i rzemiosła.

9) Zebrani biorąc w szczególności pod uwagę, że 
p. G. Bazes jako członek komisy! dla wymiaru po
datku w Krakowie wy kazał zdecydowaną niechęć 
do naszego narodu i zupełną nieznajomość stosun
ków, uchwalają p. B a z e s o w i j a k o j e g o w y- 
h o i- e y wobe c -  z a j ę t e g o  w W i o d n i u d n. 
14. g r u cl n i U|*s t a n o w i s k a — j e d n o g 1 o 
ś n i e  w o t u m  n i e u f n o ś c i  i w z. j- w a j ą  go  
d o  n a t y c h m i a s t o w e g o  zł  o ż e n i ą  s w e - 
g o m a n cl a t u  i z a p r z e s t a ń  i a u r z o d o w a - 
n i a.

10) Zważywszy, że p. (5. Bazes będąc doradcą 
finansów jijj” niektórych in stjtucji bankowych w 
Krakowie inoże przez nienawiść do naszych oby
wateli i nieznajomość stosunków świadomie ujem
nie działać i spowodować niezmierne szkody w tak 
ciężkich czasach, obecni uchwalają zwróci'1 się do 
tych instjtuo jj, aby w interesie dobra publicznego 
u s u n ę ł y  p. G. B a z e s a  od  t e j  c z y n n o ś ć  i,

i a w szczególności uchwalają zebrani zwrócić się do 
Eksc. p. prezydenta m. Krakowa dra Juliusza Leo 

! jako przewodniczącego Wielkiego Wydziatu miej- 
’ skiej Kasy Oszczędności, a b y  p. G. B a z e s  o d  
i w s z e l k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  u s u n ą ł ,  w u-  
v z. e d o w- a n i u z a w i e s i ł dla dobra tak ważnej 
mstytucyi wszystkich obywateli, którym znana i 
sprzeczna z interesami kraju i stanem faktycznymi 
działalność p. Bazes? znalazłszy swój wyraz w sta- 

1 nuwisku wobec zwinięcia moratorjuun — może za- 
1 szkodzić i na straty narazić,
j Radca p. Stefan Igiieki postawił wniosek o za
mknięcie dyskusji i przystąpienie do głosowania. 
Wniosek ten przyjęto i wszystkie rezolucye podda
ne pod glosowanie jednogłośnie uchwalono.

Pd powrocie utMźoliw .
Od miejskiego K om itetu ewakuacyjnego: o- 

trzym ujem y następujące sprawozdanie z do
tychczasowej opieki nad powracającym i u- 
chodźcami, k tó re podajem y w streszczeniu.

Pow racających uchodźców przyjmowały na 
dworcu towarowym delegacye gminy, obu: K o
m itetów  obywatelskich, ehrześciańskiego i :‘zra- 
elickiego oraz urzędnicy m agistratu. K ierowni
ctwo delegaeyi K om itetu chrzęść, objęła p. do
ktorow a Brayerow a przy pomocy pań: kom isa- 
rzowej BroskoWej, Dobrowolskiej i Fuitneró- 
wmych, a delegacyą izr. kierowali r. m. Dr 
Fruhling i Dr A. Landau. Uctu>dżcy otrzym y
wali na dworcu posiłek, herbatę z mlekiem i 
chleb. a po odbytej rewizyi udaw ało się zwy
kle */» przybyłych odrazu dn swych mieszkań, 
krewnych ltib znajomych, inni zaś -do schro

nisk, urząrizonych przez gminę. W schroni
skach przebywali uchodźcy aż do otrzym ania 
zasiłku lub znalezienia pracy i otrzym j wali tu  
prócz, mieszkania i noclegu pożywienie. Ko
m enda tw ierdzy użyczyła Komitetom obyw a
telskim  350 sienników i koców. Koszta urzą
dzenia schronisk i żywności poniosła ffrnirm w 
wysokości około 22.000 koron. Z powodu uży
czenia baraków  na dworcu towarowym  przez 
władze wojskowre zwiińęto schroniska dla 
chrześciańskiej ludności w mieście i przeniesio
no do baraków, gdzie wojskowe orga’ia udzie
lają dalszej pomocy przez gotowanie straw y i 
dozór nad frekwencyą uchodźców wychodzą
cych do m iasta celenr starania się o zasiłek rzą
dowy, pracę lub pomieszkanie. Uchodźców 
przeważnie przymusowo ew akuow anych po
wróciło dotąd przeszło 9000, z czego ogółem 
dla 3250 osób udzielono schronienia trw ające
go nieraz 20 i więcej dni D otąd w barakach 
przebywa około 100 ludzi.

.Miej. Kom itet ewak. podjął pracę zaopieko
wania się uchodźcami i ewakuowaną lutlno- 
cią krakow ską wspólnie z obywateiSKimi ko lu 
tetu mi doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
ehrześciańskim i izraelickim. W szystko co u- 
dzielano m u łe m  wsparcia zapisywano w kan- 
celaryaoh Kom itetów na karcie, k tórą przy
niósł szukający pomocy z miej. Biura ew akua
cyjnego, k a rty  te  odsyłały kancelarye do miej. 
Biura ewak., gazie w kartach  katastralnych 
zapisywano wszystko, co proszącemu o pomoc 
w kancelaryach’ K om itetów  udzielono. W tem 
sposób było miej. Centralne b iuro  ewak. zawr- 
sze powiadomione o r a ,  jak ą  pomoc udzielono 
zgłaszającymi się o wsparcie i przy powtómem 
zgłoszeniu możność w yzysku miejskiej i oby
watelskiej opieki nad ewrakuow urym i była wy
kluczona.

Szwalnia ehrześciańskiego Kom itetu przy pi. 
Szczepańskim 1. 7, prac ująca pod kierunkiem 
p. Ohołontowskiej, zatrudniała szyciem bieli
zny i ubrań dla dzieci i dla kobiet około 100 
pracownic, szwalnia . Komitetu, iaaelickiefwb 
kierow ana przez p. Blochową, umie szczona by
ła przy uL Meioelsa 1. 22. Na zakupno matę 
ryałów  i wynagyodzeme piaco* mc przyznała 
gmina obu Kom itetom  subweneye w kwocie 
23.000 koron. Nadto zamowiono ze strony Ko
m itetu książęco-Biskupifcgo w szwalni chrzę
ścili oskiej ubrań i bielizny dla w sparcia mie
szkańców środkowej Galicyi zniszczonych woj
ną za dwadzieścia kilka tysięcy korou. o m  
szwalnia ta  uszyła 200 sienników kupionych 
przez Gminę dla ewakuowanych. Bonów na 
bezpłatne obiady na koszt gminy do tąd  około 
30.000. Cena obiadu wym ^iła 30 halerzy, a 
wieczerzy wigilijnej, gdyż i tę  w tanich ku
chniach wydawano, 70 haierzy. K om itety roz 
dały  po k ilka wagonów ziemniaków i k ilka ty 
sięcy «-etnarów węgli, k tó re K om itet chrze- 
ściański otrzym ał ód Księcia-Jłiskupa, a  izrae- 
lickł zakupił hądż l  własnych funduszów, bądź v 
/. subw encji gin innej. W obu K onńtetach roz
dawano zapom óg pieniężne na- zaliczki' celem 
wynajęcia m ieszkania łub inne niezbędne po
trzeby, na co Kom itet chrześciański użył prze
ważnie fundusze otrzym ane z K om itetu ksią- 
żęcego-bi.skupiego lub z darów pryw atnych.

Uważając za j. den z najważniejszych sposo
bów pomocy dla powracających uchodźców 
dostarczenie im przy istniejącej diożyżm e ta 
niego a dobrego pożywienia, założyła gmina 
trzy nowe- tanie kuchnie ludowe, dostarczając 
dla tego celu dla każdej kuclrni lokal, po 1400 
koron na urządzenie i po 2000 koror jako kapi
tał obrotowy. Prowadzenie kuchni objęła sek 
cya kuchenna Pol. Zw, niewiast katol. Jedns 
kuchnię otw arto przy ul. Zwierzynieckiej 1. 29, 
trzecią w dzielnicy Grzegórzki przy ul. Grze
górzeckiej 1. 20. Opiekunką taniej kuchni przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 20 jest p. Garapichowa, 
opiekę nad kuchnią w Podgórzu powierzono 
p. wicepr. Maryewskiej a przy ul. Grzegórze
ckiej p. Niezabitowskiej. N adto przyznała gmi
na 3000 kor. subw encji i k ilkaset cetnarów 
wręgla dla domu sierot po ofiarach wojny, otwo
rzony przez chrześciański Kom itet doraźnej 
pomocy dla ewakuowanych w domu ofiarowa
nym na ten cel wraz z ogrodem i zeszłoroczne 
mi plonanii przez państwu Buszczyńskich. Od
działem tym  pracy kieruje p. doktorowa Jadw i
ga Godlewska. Obecnie mieści się wr tym domu 
około 90 dzieci. Dalej przyznała gmina subwen- 
cyę 1000 kor. na pierwszy kw artał tła szwa,’ u  
i tryko tam i i B iura pośrednictwa pracy, prow a
dzonych przez sekcyę ochrony K obiet PoL Z v. 
niewiast Katolickich przy ul. Krujmiczej 1. 10, 
prowadzonym przez p. A leksandrę Zuk-Ska1 
y.ewską. Gmina udzieliła subw encja 500 koron 
X. Kuznowiczowi na wyżywienie kandydatów  
na term inatorów  aż do  znalezienia umieszoz**- 
liia i 300 koron na Biuru pośrednictw a pracy 
przy ul. św. Tom asza 1. 37 przez Anielę Ski-nz- 
kowską z ramienia Kornitecu doraźnej pomocjr 
dla ew akuowanych oraz 200 koror dla sekcyi 
panien Pol. Zw. Nie? iasi katoL. prowadzących 
ochronki d la  dzieci szkolnych. P racą tą  kieruj.) 
p. W ierusz-Kowalska. Obecnie o tw artą  jest po
dobna ochrona przy ulicy .“siennej 1. 5.

Celem umożliwienia podjęcia pracy  kobieton, 
obarczonj-m dziećmi otw iera w lokalu szkoły 

| przemysłowej żeńskiej przy Alei Kras-ńskieg. 
j Areybractwo Maiek chrześcijańskich żłóbek dla 

małych dzieci, ochronę i szwalnię d la  dzieci

■X



Sir. 2. „Głos Naro3u", dni* 24 Stycznia 1018. f

starszych. Kierownictwo objęła p. Marcyanowa 
W oźniakowska przy pomocy p. prof. Chrzanow
skiej. Na ten cel udzieliła gm ina lokalu, świa
tła, opału i 3000 koron subwencjo, tyleż otrzy
mały inicyatorki z K om itetu książęco-biskupie- 
go i z darów prywatnych.

Do m iejskiego Biura ewak. zgłosiło się do 
tąd 2665 głów rodzin lub osób samotnych, do 
których należało ogółem 7685 członków lodzin 
Miej. Biuro pośredn. pracy udzieliło zajęcia dla 
1340 osób, a Biuro pośredn. obu Kom itetów i 
prowadzone przez X. Kuznowicza dla term ina
torów oraz sekcye ochrony kobiet przjmzyniły 
się w bardzo znacznej mierze do polepszenia do
li wojną dotkniętych mieszkańców Krakowa. 
l ’o raz drugi zgłosiło się do Biura ew akuacyj
nego tylko 92 osób. Pow racjąej' uchodźcy o- 
trzym ują zasiłek rządowy, przyznaw any przez 
D jrekcyę policyi po 90 hal. dzieimie od gło 
wy na przeciąg' 4 tygodni. Osoby, k tó re otrzy
mają zasiłek lub pracę, tracą w zasadzie prawo 
do dalszej opieki, którą tylko w razie trwałych 
przyczyn ubóstwa w przyszłości udzielaną bę
dzie.

Komitet ochron dla m ałych dzieci w wieku 
przedszkolnym stara się pod przewodnictwom 
Ks. Biskupa Nowaka o rozszerzenie swej dzia
łalności i dostosowanie jej do potrzeb bieżącej 
chwili. Do wykonania są jeszcze uchw ały miej 
skiego Komitetu ew akuacyjnego, m ające na ce 
lu staranie się o różne sposoby zatrudnienia po
w racających ewakuowanych. Delegaci K om ite
tów obywatelskich zbierali się na wspólne po 
siedzenia, z członkami miej. Komitetu ewak. pod 
przewodnictwem wicepr. dra Bandrowskiego. 
Wnioski uchwaiane przez miej: K om itet owa 
kuacyjny wspólnie z delegatam i Komitetów o 
bywatelskich były przedmiotem obrad i uchwał 
prezydyum m iasta. W skład Komisyi delogo 
wanej przez miej. K om itet ewak. dla kontroli 
kancelaryi. schronisk, tanich kuchni i pracowni 
Komitetów obywatelskich wchodzili: Wicepr.

Dr Bandrowski, X. dr Caputa i inż. Rolle K., 
k tó ry  wiele dopomógł do zorganizowania opie 
ki nad powracającym i ewakuowanymi w dziel
nicy Podgórze. W ten sposób przy wspólnej pra 
cy i wspólnymi środkam i Zarządu miasta i o 
byw atelstw a miejskiego, została już w pierw
szej swej części załatw iona pomyślnie sprawa 
zaopiekowania się powracającym i uchodźcami, 
d ru g ą 'w  dz. Podgórze przy ul. Sokolskiej 1. 7, 
a brak skarg  v.e strony powracających jest do
wodem, że udzielono im pomocy trafnej i do
brze przewidzianej.

W pracy powyższej brali udział w miejskim 
K o m i t e c i e  e w a k u a c y j n y m :  W icepre
zydent dr Bandrowski, jako przewodniczący 
przy współudziale w iceprezydenta p. Mar jeżew
skiego innj-ch członków prezydyum miasta, a 
jako członkowie radcy  miejscj” X. dr Józefa 
Caputy, dr Rudolf Friihling, J a n  Godzicki, Lu
dwik Halslci, P iotr Kosobucki, dr Ignacy Lauer, 
śp. Jan  P ająk, d r Ęmilewicz Józef, dr Edward 
Faber, inż. Rolle. Z m agistratu brali udział 
w pracy: st. ardca mag. Banaś, fizyk miejski 
dr Janiszewski, radcy Grocie i Kubalski, jako 
referent st. radca d r Sikorski oraz ad junk t Sar 
necki i inż. Niżyński. Prezesową Zw. Niewiast 
katolickich, k tó ry  powołał- do życia Kom itet 
doraźnej pomocy dla ew akuowanych, jest Ma
lwa h r Wortzicka. Do Kom itetu powyższego na
leżą: przewodnicząca: Zofia Popielowma, sekre
tarka : K am ila Chołoniewska, skarbniczki: Ow- 
czarkiewiczówna i M. Rebenowa. Członkami 
Kom itetu są: J . Brayerowa, M. Brayerowa, M. 
Browiezowa, Sew. Bąkowska, Jadw . Godlew- 
ska, A. G rodow a, Zofia Kożmian, W anda J a 
strzębska, Jadw . Łodyńska, Gabr. Jędrzejow i
eżowa, M. Miziewiczowa, Zofia Nowotnowa, C. 
Przetocka, E. Reinowa, Marya Sacharkówna, 
A. Skaczkowska, St. Sokołowska, M. S tar żeń
ska. Zofia Surzjmka, M. Szwaihtowska, W anda 
Szybalska, M. Zagórzańska, Ad. Zoilowa. X. K a
sprzyk. Do sekcyi kuchennej tegoż K om itetu 
należą panie: Z. Popielówna przewodnicząca,
Bielecka, Garapiehowa, Sewerowa Maciejow- 
ska, Niezabitowska, St. Rychłowska, Skaczkow-- 
s l a  zast. przewodniczącej, M. Stocka-Sosnow- 
ska, hr. Zborowska. Do Sekcyi Ochronek: M. 
W oźniakowska przewodn., Jadw-. Buszczyńska, 
W. Chrzanowska, J . K ostanecka. Do Sekcjd 
schronisk: M. Brajerowa, J .  Buszczyńska, prof. 
Chrzanowska, rektorow a K ostanecka, wicepr. 
Maryewska, Aleks. Żuk-Skarczewska. Do Sek
cyi ochrony kobiet, utrzym ującej salę zajęć 
przy ul. Krupniczej 1. 16: należą: Al. Żuk-Skar- 
szewska przew., Idalia Pawlikow ska zast. prze

wodniczącej, J . Buszczyńska skarbniczka, W an • 
da Teleśnicka sekretarka, L. Szlachtowska, J a 
dwiga ks. Czartoryska, Jan in a  Kostanecka, Te
resa ks. Sapieżyna, Zofia Zborowska, Anna Za- 
kaszewska. Zbieraniem odzieży kierowa łjr: prof. 
Reissowa i bar. Szwantowska.

KRONIKA.
Aprowizacya miasta. W gmachu starostwa kra

kowskiego odbyło się zwykłe niedzielne zebranie 
Komisji aprowizacyjnej, w- którem między innymi 
uczestniczyli prezydent Dr Leo, dyrektor policyi Dr 
Broszkiewicz, star. r. mag. p. Sawiński. Przewodni
czy! delegat Dr Adam Fedorowicz.

Na posiedzeniu przedewszystkiein stwierdzono, 
że zapasy mąki, znajdujące się w posiadaniu gminy, 
wystarczą na najbliższy tydzień. W tych dniach 
zaś zakład obrotu zbożem nadesłać ma dalszy 
transport. Mąka, którą zakład zbożowy nadsyła, 
jest prawie wyłącznie żytnią, skutkiem czego pie
karze osiągną obecnie znaczniejsze korzyści. Gdy
by zakład w dalszym ciągu mąkę żytnią nadsyłał, 
zarząd miasta powinien postarać się o pewną zniż
kę ceny clileba. Pzy tej sposobności podniesiono 
także potrzebę poczynienia prób z wypiekiem Chle
ba z domieszką miazgi ziemniaczanej. Chleb taki 
wypiekany na sposób clileba wojskowego mógłby 
być tańszy mniej więcej o 10 hal. na kilogramie. 
Prezydent Dr Leo wyrzekł, że zarządzi w tym kie
runku próbj- w piekarni miejskiej.

W dalszym ciągu dyskusyi podniesiono, że rze- 
źnicy krakowscy często nie przestrzegają taryfy 
maksymalnej; przeprowadzona w ostatnich dniach 
w tym kierunku rewizya wykazała liczne przestęp
stwa. które będą sądownie karane.

W końcu stwierdzono, że zaopatrzenie miasta 
w mięso, jaja i węgiel jest obecnie dostatecznie, 
natomiast niedomaga stale dowóz mleka. Celem 
oszczędności w używaniu mleka wydanem będzie 
odpowiednie" zarządzenie.

Ograniczenie podawania białej kawy. Jak się 
dowiadujemy, w najbliższych dniach ogłoszonem 
będzie w Krakowie rozporządzenie ograniczające 
podawanie białej kawy w kawiarniach i cukierniach 
w godzinach popołudniowych. W Wiedniu, jak 
wiadomo, namiestnictwo dolno-austryackie zaka
zało podawania białej kawy w kawiarniach i cu
kierniach od godz. 2 do 7 popołudniu. Prawdopodo
bnie i w naszem mieście w tym mniejwięcej czasie 
podawanie kawy będzie zakazane. Nowe zarządze
nie, które się pojawi, podyktowane jest konieczno 
śeią oszczędzania mleka, którego w mieście coraz 
większy brak odczuwać się daje.

Urząd pocztowy „Kraków 14“ i „15“. Wskutek 
reskryptu Ministerstwa handlu zmienia się nazwę 
Urzędu pocztowego i telegraficznego Podgórze na 
„Kraków 14“ a Urząd pocztowy Podgórze-Płaszów 
na „Kraków 15“.

Ze statystyki Krakowa. Według sprawozdania 
miejskiego Biura statystycznego, ruch ludności w 
listopadzie br. przedstawia się następująco: Zawar
to 126 związków małżeńskich, między którymi by
ło 89 rzym. kat., 1 grecko-katolickie i 36 żydow
skich. W 104 wypadkach pobrały się osoby stanu 
wolnego, w 19 jedna osoba była stanu wolnego, 
a druga wdowiego, w 2 wypadkach wdowy wyszły 
za wdowców i 1 mężczyzna rozwiedzinony pojął 
kobietę stanu wolnego. Na 248 urodzeń było 239 
żywych i 9 nieżywych, 209 ślubnych i 39 nieślu
bnych, 118 urodzeń chłopców i 130 dziewcząt,, 
195 rzjmsko-katolickich, 50 izraelickich, 2 ewan
gelicko i 1 grecko-katolickie. Urodzeń bliźniaczych 
zdarzyło się 5. W 3 wypadkach urodziło się po 
2 dziewczęta, w 1 dwóch chłopców, a jedno uro
dzenie dało chłopca i dziewczynkę.

Zmarło 201 krakowian i 112 obcych, czyli razem 
313 osób, z czego mężczyzn było 184, kobiet 129, 
wyznania rz.kat,. 139 osób, gr.-kat. 13, ewang. 5, 
mojżeszowego 34, innego 13 i 9 osób niewiadomego 
wyznania. Na gruźlicę zmarło 50 osób, na zapale
nie pluć 44, na choroby serca i innych narządów 
krążenia krwi 39, na uwiąd starczy 23, na nowo
twory 17, na dyfteryę 7, szkarlatynę 6, tyfus brzu
szny 5 itd.

W ciągu listopada zapadło na choroby zakaźne 
108 krakowian, nie licząc, drugie tyle (108) obcych, 
leczonych w tutejszych szpitalach. Najwięcej osób 
miejscowych zachorowało na tyfus łrzuszny (30), 
następnie na ospicę (18) i szkarlatynę (17). Na 
czerwonkę zapadło 9 osób, na różę 13, na krztu
siec 8 na ospę 4 itd. Zmian w stanie posiadania 
zaszło 16, z czego 10 przez kontrakt kupna i sprze
daży.

W listopadzie przywieziono do Krakowa 5.780 
lii. napojów alkoholowych (w tem 4.863 hl piwa),

2.120 sztuk bydła rogatego, 843 cieląt, 370 owiec, 
3.254 sztuk nierogaciznj', 56.797 kg. mięsa i wę
dlin, 36.879 sztuk drobiu i gołębi, 12 sarn, 1.384 
zające, 41.542 kg. ryb i 434.980 kg owroców.

X. posiedzenie naukowe Tow im. Kopernika 
odbędzie się we środę 26. stycznia 1916 r. o godz. 
6. m. 15 wieczorem w sali wykładowej Instytutu 
mineralogicznego (Gołębia 11, II. p.). Na porzą
dku dziennym: 1) Dr Walery Goetel: „Z now
szych badań nad geologią Tatr“ ; 2) Dr Włady
sław Pawlica: „Wtrącenia łupków krystalicznych 
w granicie tatrzańskim". Z demonstracyami oka
zów i obrazów świetlnych. Goście mile widziani.

Wyciągi rachunków bieżących z obrazkiem roz
syła swej klienteli jeden z galicyjskich banków, 
opartych o wiedeńską instytueyę finansową. Wno 
sząc z napisów na obrazkach, wyłącznie w języ
ku niemieckim, przypuszczać należy, że przezna
czone były nie dla naszej prowincyi, oraz że ko
lekta z owych marek obrazkowych policzoną zo
stanie w poczet zasług filantropijnych instytucyi 
finansowej wiedeńskiej, podczas gdy miejscowi 
klienci krajowej galicyjskiej instytucyi obciążani 
są 1 koroną za ów obrazek, przyklejony do wy
ciągu rachunku bieżącego.

Komitet Pań Kraków — Warszawie zaprasza 
wszystkie należące do Komitetu pani3 na osta
tnie posiedzenie dla zamknięcia swycli czynności 
i rachunków, w dniu 26. b. m„ w środę, o godz- 
6-tej wieczorem do lokalu Polskiego Związku Nie
wiast katolickich, ul. Szczepańska 5.

Otwarcie kursu, urządzonego przez Koło I-szc 
T. S. L„ mającego na celu przygotowanie do za
wodów praktycznych, odbędzie się dnia 24. sty
cznia w lokalu szkolnym przy ulicy Grodzkiej 
L. 61, I. piętro. Ponieważ zapisało się przeszło 
50. frekwentantów(tek), przeto nauka odbywać się 
będzie w dwóch równoległych oddziałach w godzi
nach popołudniowych ^wieczorowych.

Zarząd Koła I. Tow. Szkoły Ludowej.
Kraków, ul. Jagiellońska 11

Na Bałkanie.
W sprawie albańskiej.

Paryż. (B. kor.) „Jotumai" donosi z Rzymu: 
Włochy oddaty wszelką dec jrzyę w sprawie 
A 1 b a n i i londyńskiej radzie wojennej czwór- 
porozu mienia.

Reorganizacya armii serbskiej.
Ateny (B. Kor.). Bawiący tu  oficerowie serb

scy odjeżdżają na K o r f u, gdzie wojsko serb
skie ma być niebawem doprowadzone do zdol
ności do walki.

Choroba króla Piotra.
Ateny. (B. kor.) Król P i o t r ,  k tó ry  chciałby 

możliwie jak  najprędzej dostać się do swych 
wojsk, udaje się po ukończeniu k u ra c ji w Edi- 
psos, na Korfu.

Sprawa uwięzionych konsulów.
Nowy Jork. (B. kor.) W aszyngtoński kores

pondent „Associated Press" donosi: Dzięki in
terw encji am erykańskiego rządu m ają uwię
zieni w S a l o n i k a c h  i przetransportow ani 
na okręt wojenny francuski, konsulowie Nie
miec. Austro-W ęgier, Turcyi i Bułgaryi być u- 
wolnieni.

Układ.
Londyn. (B. kor.) Reuter. „Evening News" 

donoszą z Aten: Poseł angielski i poseł francu
ski zawarli ze Skuludiseni zadow alający układ 
w sprawie Korfu.

Wojska tureckie w Bułgaryi.
Ateny. (B. kor.) Aj. Havasa. Wiadomości z 

Seres stw ierdzają zbieranie się tureckich wojsk 
w okolicy G ii m ii r d z i n a  aż do S u f 1 i.

(G ii m ii r d z i n a, około 20 km. na półno
cny wschód od Porto Lagos, S u f 1 i, nad Ma- 
ricą bułgarską. Nie należy mieszać z Suvla na 
Gallipoli. Przyj). Red.).

Z Turcyi.
Biuletyn turecki.

Konstantynopol (B. Kor.). Z głównej kw ate
ry  donoszą:

Wczoraj rzucił jeden z naszych hydroplanów 
skutecznie bomby na hangar nieprzyjacielskie
go obozu na Tenedos.

N ieprzyjacielski okręt wojenny ostrzeliwał 
rano przez krótki czas okolicę S e d-il-Bahr.

Zacięte walki w Persyi.
Konstantynopol (B. Kor.). W edług wiadomo

ści nadeszłych z nad perskiej granicy, oddziały 
wojsk tureckich i tubylczych wojowników dn. 
16. bm. obsadziły miasto Iv e a g  a w a r  między 
Kermanszach i Ham adan i w ten sposób uwol
niły się z rąk rosyjkich.

Tureckie wojska i tubylczy wojownicy kon
tynuują swą ofenzywę i zajęli ponownie miasta 
A s s a b a b  a  d, C- b o i  i P a r k  a m.

Rosyjski pułk kaw aleryi, k tó ry  z M a r a g li a 
w ykonał a tak  w kierunku M i a u d o a b, został 
odrzireony i straci! przy tem około 100 zabitych. 
Inny rosyjski pułk został pobity na południe od 
U r m 1 1 .

(K e n g  a  w  a r w Luristanio, około 240 km od 
granicy Mezopotamii. Uderzenia rosyjskie kie
rują się tu taj ku zachodowi, w kierunku na 
Bagdad.

A s s a b a b a d, (.’ h o i, P a r k a m, na północ 
jeziora U r m i a. Linia bojowa w Persyi licząc 
południe od granicy Kukazu.

M a r a g  li a i M i a n d o a b na południe od 
jeziora U r  m i a. L inia bojowa w Persyi licząc 
od C ii o i (na północy) do K e n g a w a r  (na 
południu) rozciąga się na przestrzeni około 520 
km. Przyp. Red

lcie aw antury arabskie. W  tym  wypadku au tor 
wziął widocznie wzór ze stosunków wśród w ła
snej armii, jak  bowiem wiadomo wizyty kobiet 
na naszym froncie są zakazane. Zresztą nie zda
rzył się żaden wypadek, żebj' wogóle który 
z naszych generałów popadł w rosyjskie stano
wiska i tam został wzięty do niewoli.

Z Anglii.
W sprawie amunicyi.

Londyn. (B. kor.) Na posiedzeniu izby niż
szej 21. stycznia zapytał liberał N o e  d b a m ,  
czy rząd ma trudności w otrzym ywaniu konie
cznej podażj' robotników kwalifikowanych dla 
sporządzania am unicji i jakich środków zamie
rza się rząd chvvjrcić; b>' ]>rzj spieszyć sporzą
dzanie am unicji. A s q u i t h odpow iedział: 
Rząd zbadał wszystkie środki, aby otrzymać 
konieczną liczbę kwalifikowanych robotników 
dla fabryk amunicyi, przyszedł jednak do wnio
sku, że tylko zaangażowanie sił nawj>ół kw ali
fikowanych, niekwalifikow anych i kobiecych 
da mu możność wyrabiania potrzebnej ilości a- 
munieyi. Jest rzeczą zupełnie niemożliwej zastą
pić rodzimą produkcyę amunicyi przez produ
k c ją  zagraniczną, nawet gdyby tę ostatnią po
większono w nieograniczonej mierze, gdyż to 
postawiłoby kolosalne wym agania dla kra ju  i 
dla żeglugi i zgotowałoby nieprzezwyciężalne 
trudności. Niestety, muszę powiedzieć to, co 
dotychczas osiągnięto, pozostaje daleko w tyle 
poza lconiecznemi wymaganiami.

Wysłannik Ameryki.
Cel podróży.

Paryż. (Ib kor.) Umyślny poseł prezj'denta 
W i 1 s o n a, pułkownik H o u s e, zawiadomił 

sprawozdawców, że jego zadaniem jest, by 
am erykańskich am basadorów i posłów dokła
dnie osobiście poinformować o trudnych spra
wach, jakie oni mają przedyskutować z j>rowa- 
(lzącemi wojnę państwami szczególnie w spra
wie wojny ł o d z i a m i  p o d w o d n e m i i 
b l o k a d  y. Zda on dokładnie sprawę prezy
dentowi o swych wrażeniach w ojennych i o u- 
posobiemu prowadzących wojnę narodów'.

Jego  posłannictwo nie odnosi się jednakże 
absolutnie do ewentualnego pośrednictw a ]>o- 
kojowego.

Zaprzeczenie.
Wiedeń (B. Kor.). Z wojennej kwatery pra

sowej donoszą: Rosyjskie pismo „Odesskij List" 
zamieścił niedawno z powołaniem się nu pewne 
pismo moskiewskie fantastyczną historyę o rze
komej aw anturze a ustro-węgierskiego generała 
Skorbanowica czy Skarabanowica, kom endan
ta’ 1 I-tej dyw izji. Generał ów podczas Świąt 
Bożego Narodzenia miał przyjąć odwiedziny 
swej żonj- na froncie, a upiwszy się razom z nią 
pojechał samochodem do kom endy korjmśnej, 
]>o drodze jednak obił szofera, który mszcząc 
się, zawiózł pijaną parę prosto do rosyjskiego 
obozu, gdzie oboje pojmano z wielką wesoło
ścią.

Gała ta historya jest fantastycznym  wymy
słem, gdyż w armii niema generała ani oficera 
sztabu takiego nazwiska, ani naw et nazwiska 
o podobnein brzmieniu. Prasa nieprzyjacielska 
system atycznie wymyśla sobie o naszej armii ta-

Wiadomości telegraficzne
(Telegramy „Głosu Narodu" z duia 24 stycznia)

Wyrazy współczucia.
Amsterdam. (B. kor.) Holenderska ageneya 

telegraficzna donosi z Hagi: Cesarz Wilhelm 
20 bm. wyraził królowej telegraficzne serdeczne 
współczucie z powodu klęski powodzi, która 
nawiedziła Holandyę. Królowa podziękowała 
mu w serdecznym telegramie.

Zjednoczenie Niemców w Czechach.
Praga. (T. B.) Na dzisiejszem posiedzeniu bj'- 

lyeli niemieckich posłów sejmu czeskiego i nie
mieckich posłów' parlam entarnych z Czech po
stanowiono jednom yślnie odnowić związek sej
mowy i wybrać komisyę wykonawczą, do k tó 
rej oprócz członków' związku sejmowego mają 
wstąpić także niemieckie organizacja Czech. 
W naradach wzięli także udział członkowie 
w iernokonstytucyjnej wielkiej posiadłości i 
wstąpili do związku. Poseł Pacher zam knął po
siedzenie okrzykiem  „Heil“ na cześć armii i na 
cześć przyszłości niemieckiego nar-odu w Cze
chach.

Biuletyn rosyjski.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kw atery  praso

wej donoszą: Biuletyn rosjęjski z 21. bm. Z o- 
kolicy D ź w i ń s k a donoszą o skutecznej 
czynności naszej arty leiy i. Około dworca W i- 
1 e j k  a (35 km na wschód od Smorgoniów) zdo
byliśmy niemiecki aeroplan. Na północ od Cza r- 
t o r y) s k a  próbował nieprzyjaciel wejść w 

posiadanie obsadzonych przez nas wzgórzy, ale 
został odparty. W okolicy na północny zachód 
od Z b a r  a ż a 18 km na północny wschód od 
Tarnopola, eksplodował nieprzyjacielski balon 
i sjialfł się w powietrzu. Gondola spadła potem 
na nasze linie.

Nowe powołania we Francyi.
Paryż (B. Kor.). Izbie przedłożono ustawę 

w sprawie dodatkowego przeglądu p o j ń s o w y e h  
odstawionych z roczników 1913. do 1917. i u- 
wolnionycii z roczników 1915. cło 1917. Przyję
to ustawę co do dodatkowego przeglądu p o p t  
sowyeh uwolnionych i odstawionych roczników 
powołanych w koloniach.

Pożar w rafłneryi cukru.
Ujście (B. Kor.). Przedpołudniem  wybuchł w 

rafinery! cukru, należącej do „Kredytowego 
banku rolmczego dla Czech", pożar, k tóry  do
piero popołudniu zdołano zlokalizować. Szkodę 
ubezpieczoną oceniają na kilka milionów koron.

Ospa.
Wiedeń. (B. kor.) Urzędowo ogłaszają: Od 9. 

do 15. bm. stwierdzono w G alicji 1522 wypad- 
k ó w  ospy w 55 powiatach w 310 gminach, zaś 
na Bukowinie 18 w ypadków  w 8 gminach. W 
G alicji z jednym wyjątkiem , a na B u k o w i n i e  
bez w yjątku wypadki zasłabnięcia na ospę za
szły wśród ludności miejskiej. W innych k ra
jach państwa stwierdzono w  tym  samym c z a s ie  

106 wypadków zasłabnięcia na ospę.

f
NADESŁANE.

t
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
św. Sakramentam i, zasnęła w P an u  dnia 

22 stycznia 1916 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod L. 16 
przy ul. Szewskiej wprusfc na cmentarz nastąpi 
w poniedziałek dnia 24 b. m. o godzinie 4-tej po 
południu, na który-to smutny obrzęd stroskana 

rodzina zaprasza.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odpraw ione zostanie w e wtorek dnia 95 b. m. 
o godzin ie 9 rano w  k oście le  OO. R eform atów .

ANTONI KAMIEŃSKI.

KOBIETA.
(Z podróżnego notatnika).
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Chodziłem jeszcze czas jakiś, ale mi wstyd 

już było spać; spać gospodarzom nie daję — 
„ c h o d z i s z  w s i o ,  o t  t a k  j a k  w o ł  k “ , 
przypominały mi się słowa starej — trzeba 
się uspokoić.

— J a k  też aktorow ie mogą spać?... myśla
łem.

W ypiłem duszkiem pół s z r a n k i  wódki i, nie 
gasząc świec, nie rozbierają^ się, rzuciłem się 
na posłanie —  tak  może łatw iej sen mię we
źmie?...

Leżałem* bez ruchu i myślami pogoniłem za 
swoją „T atarką" .

— Północ!... teraz na Rue Buonaparte cie
mno, słotno, zimno; koło szkoty Sztuk Pię- 
knjmh błyszczą dwie latarnie i oświecają dwa 
kam ienne biusty  i szozjdy złoconej sztachety. 
Miarowemi krokam i chodzi polieyant. Czasem, 
sycząc i dygocąc przeleci automobil, czasem 
leniwie przesunie spóźniony fiakier, dzwoniąc 
m ałym, jakby  od saneczek, dzwoneczkiem, 
przejdzie banda rozweselonych studentów  i ar- j 
tystów  ze swemi dziewczynami, śpiewając ha
łaśliwie wesołą piosenkę, szczekając, miaucząc j 
łub piejąc, jak  koguty , chwilowo napełnią u - ! 
śpioną dzielnicę gwarem  i krzykiem , k tó ry  po- j 
woli zamiera gdzieś w oddali... i ...znowu głę
boka cisza... Na rogu ulicy Jacob, wciśnięty 
we fram ugę winiarni, stoi okutany dymem i 
parą, kasztaniarz. Ciemna sylw etka przecudne
go kościoła „St. Germain des Pres" m ajaczy 
n a  tle zamglonego nieba; pięknie tu  jest! —  to 
moje najukochańsze miejsce na święcie! — Z

rom ańskiej wieży' s tary  zegar wydzwania po- 
■woli kw andranse i godziny... — ja k  echo od
zywa się dalej S t. Suplice, dalej g-ra Notre D a
mę. Ach co za cuda!

Mój uroczy hotelik  pogrążonj' we śnie! T a
kiego hoteliku niema na całym  świecie! Na 
korytarzach i pasażach ogrodowych m igają 
małe, oliwne, kośeielne lampeczki! Takich lam- 

1 peczek niema w żadnym  hotelu na świecie! 
W szystko tu pełne przedziwnego uroku, słody
czy i tajem niczego czaru! W chodzę do mego 

I pokoiku o pięknych starośw ieckich meblach,
’ na kom inku przed lustrem  zapalam  świece, sia
dam  i myślę — jak  jestem  szczęśliwy, że tu 
jestem! Moja sąsiadka nie śpi jeszcze, m oja są
siadka jes t angielką, jest m alarką —  mieszka 
stale w Londynie, zbiera przez ro k  pieniądze, 
a uzbierawszy trochę, przyjeżdża zaraz do 
Paryża —  czyż warto byłoby żyć. — nie ma
jąc nadziei pojechania do Paryża!...

Ach! naturalnie! —  ta k  samo m yślę i czuję...
Usłyszała mię wchodzącego.
Puka we drzwi —* tak  rozmawiamy.
—  Ju tro  poprow adzę pana do Louvru — za 

rękę pana poprow adzę; nie w yrw ie się pan! ma 
pan swój Luxem burg codzneń, zobaczy pan 
wreszcie —  ' D e l  G r e c o; zrozumie- pan na- 
koniec to — czego n ik t p/rawie nie wie?! Ze 
Nelesquezi nie był tak  wielkim, sam orodnym  
geniuszom, za jakiego m ają go, n aw e t znawcy 
i h istorycy sztuki! —  że to , oo w nind podziwia
ją, zaw dzęcza swemu m istrzowi —  H e l  G r e- 
c o! Zobaczy pan, do jak iego  stopnia. Yelasąuez 
szedł w swej karyerze, trzym ając się  Del Gre- 
ca, jak  dziecko za rękę m atki. —  Ach, panie! 
co za rozkosz jes t wszystko w iedzieć i wi
dzieć...

—  W szystko  wiedzieć?... ale w idzieć —  ty l
ko piękne nspezy, chociażby' bardzo  smiutne, 
naw et strasznie, ale piękne, piękne, p iękne’!!)__

— Tak — ale piękno jest warunkowein, tem- 
bardziej smutne, lub straszne piękno...

— Zapewne, ale za to jaka  radość, jakie zbli
żenie między osobami, k tó re się rozumieją; po
dzielają zachwyty! Słyszałem, że „1814 r o k "  
Meissonnier‘a m a być pomieszczony w Lou- 
vrze? jeżeli tak  będzie, to nie pani m n ie— ale 
ja panią będę prowadził codzień do Louvre‘uL . 
Mówią, że miłośnicy' sztuki liczą się z „Monną 
Lizą" Leonarda da Vinc.i, nie jako z obrazem, 
lecz jak  z żywą osobą? Jeżeli tak  — to Napo
leona. Meissonniera z „1814 r o k u "  trzeba wy
słać na S-tą Helenę i postawić przy obrazie — 
szjddwachów!...

— Będziemy więc razem chodzić do Louvru, 
prowadząc się za rękę... bo ja także jestem 
wielbicielką Meissonniera!.,.

— Cudownie! będziemy tak  przeżywać pię
kne dni, póki nas życie nie rozłączy; potem — 
pani pojedzie do Londynu, a ja — do wszyst
kich dyabłów...

— Dlaczegóż do — dyabłów?...
— Bo dla mnie — zw ykłe życie, do jakiego 

i i żaba w racać jest — „w s z y s t k i m  d  y a- 
h ł e- m“ ... A czy poszłaby pani teraz, w nocy, 
na Notre-Dame? — czy w drapałaby się pani 
jK> tym  krętym  lochu na wysokość 15-go pię
tra  i weszłaby pani do galeiy i Chimer?

Chwila milczenia.
—  Ach! poszłabym! Jakże to musi tam  być 

bajecznie teraz!...
— Widzi pani!... A potem, na uspokojenie — 

pojechać na plac St, A ugustin i stanąć przed 
Joanna d‘Aro Duboisa; ja k  teraz w ygląda w tę 
słotną, ponurą noc? — Chciałoby się zedrzeć 
z siebie ubranie i rzucić na  cokół pod nogi jej 
konia!...

Powoli, zaczynają mi się myśli i wspomnie- 
n ia mieszać; Chimery, Napoleon i Joanna d‘Arc

zlewają się w jedną fantastyczną całość,, ogar
nia mię błogość snu! co za szczęście!

Cichy zgrzyt zwolna odsuwanych drzwi bu
dzi mię! Ach, nicpoń — tyran! Kot, czy pies, 
wciska się do mego pokoju? —■ rozbudzi mię — 
morderca!

Ze wściekłością, nie ruszając się, zwracam 
przymrużone oczy ku drzwiom, widzę, jak 
szczelina się powiększa, potem wsuwa się po
woli dłoń — nagie ramię kobiece, kaw ałek bia
łej koszuli, jasna głowa; — na progu ukazuje 
się bosa stopa, potem wciska się cała postać; — 
to młoda leśniczycha! — Stoi na progu, zstę
puje; tak  samo ostrożnie, powoli,prawie bezsze- 
lest.li — zamyka drzwi za sobą!... Stoi... patrzy 
w rnoję. stronę z pochyloną głową, z pod czo
ła. Patrzy  wciąż na mnie z nieokreślonym wy
razem twarzy, ponuro, uporczjTvie — tępo... 
Niepodobna jest przeniknąć, po co tu  się wsu
nęła, co zamierza? Z takim  wyrazem oczu, ko- 
bieta jej inteligencji, może tak  dobrze iść ca
łować. jak  i zabijać?

Nie ruszam się, udaję, że śpię i śledzę ją, 
patrząc jeclnem, przymróżonem okiem. Podnosi 
powoli praw ą rękę, przeprowdza cllonią po 
(warzy, potem spuszcza ją z góty  za koszulę 
i wyciąga z lekkim dźwiękiem zawieszone na 
tasiemce świętości. Ująwszy krzyżyk w pałce, 
żegna mnie trzykrotnie, potem żegna się sama 
po piersi, bijąc krótkie, prędkie pokłony. Stoi 
nieruchoma czas jakiś, potem, taksam o ostro
żnie, powoli, bez szelestu, zakręca się na miej
scu, włazi na próg, odsuwa pomału drzwi — 
wciska się w szparę i, jak  widmo — ginie!...

Zabrała mi sen! Myślę...
Co to było? Dlaczego to zrobiła? Po co. 

czuwając, czekała tak  późnej godziny, po eo 
narażała się, wchodząc po północy do mego 
pokoju? Ona — ta  senna, apatyczna, dzika 
kobieta?! Tyle czasu i tylu sposobami stara-

Zak ad pogrzebowy >Concordia« Jana Wolneg® w Krakowi® 
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lem się ją  ezemś ożywić i rozruszać!... i oto, 
niechcący — w y p a d k o w o  — natrafiłem  
na c z u ł ą  s t r u n ę ! . . .  odezwała się — za
grałem! Cóż — kiedy nie rozumiem sam, wy
wołanej wypadkowo melodyi. Altruizm, czj- 
gnilną ciemny, ciasny egoizm?! — Czy tknię
ta moją rzekomą niedolą, przyszła tu  ratować 
mię krzyżem świętym, zanim znachorka mię 
czarami od czarów uleczy; czjr też dbała li ty l
ko o siebie — w trwodze o siebie samą, o swo
je dziecko, o swoje gniazdo; — poświęciła sen, 
na zapobieżenie zarazy, jaka mogła się udzie
lić jej domowi, od pozostającego pod złym u- 
rokiem wędrowca? Czy wśród tych tak  zwy
kłych kobiet natrafiłem  na istotę —  w yjątko
wą? czy też na — szczyt tej banalności?...

A co za zatajona „wewnętrznica"!... Nie- 
ehciałbym być jej ani mężem, ani kochan
kiem! — zamęczyłaby mię — chociaż to i ma 
pewien urok?... #

WczesnjTn rankiem stuł przed leśniczówką 
mały, gniady konik zaprzężony do bryczki 
i wesoło strzj'g-ł uszami; na koźle siedział mło
dy cliłopak z rozjaśnioną weselem tw arzą — 
„ja powiozę!". Leśnik, już z karabinem  przez 
plecy i taksem  przy nogach, wynosił moje rze
c z y ;  stara dreptała po izbie, niepokojąc się, 
czym czego nie zapomniał? młodej — nie było.

Prędko podbiegłem do drzwi i otworzyłem 
je; siedziała już przy prządce, ale nie przędła; 
głowę chowała w obu dłoniach.

| — „ P r a s z e z a j  c h o z i a j k a ! "  —  zfl-
, wołałem.
i — Praszczajtie — szepnęła cicho, nie od- 
I w racając głowy, nie spojrzawszy na mnie.

Wtybiegłem na ganek.
S tara i leśnik żegnali mnie serdecznie.
Przejeżdżając koło okien chaty , uważnie pa- 

' trzvłem — w żadnem z  nich — nikogo nie bvło.
I K O N I E C .
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